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1;
D ttiberan du m  eft d i U. quod flitu e tid iim  t f l ſ t m i ł .

\  Publ.Syros,

MAia y  niezupełna uwaga, k o r ą  czło­
wiek czyni, nim rzecz iaką u liebie 

poltanow i, lub prze i  fię weźmie; left 
częfto przyczyną źalow naturalnie Ztąd 
pochodzących. Rozmyli porywczy po­
przedza czgllo koniec niefzczęśliwy. je ­
żeli człowiek niaiący mieć iaką raow? 
publiczną, łoży na to dni czafem całe, 
aby  ia dobrze ułożył: daleko lłufzniey 
braćby fobie czas więkfzy powinien do  
namylłu w ſprawie, od ktorey częfto ho­
nor iego zawili, fpoczynek, dobro y for. 
tu na; ponieważ propenur & errare affiniiz 
Junt. Demetryuſz ſyn Antigona, kiedy 
na niego Patrocks H etm an woyflk iego, 
gorąco nalegał, aby nie odkładał diużey 

G  fto-
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ftoczcnie b itw y z Ptolomeufzem, tak mu 
odpowiedział: Wiedz, prawi, Patroklu, ze 
katda rzecz, gdzie ta l po uczynku niewcze­
sny nie zd a fy  na nic, powinna wprzódy u- 
ważnie bydi roztrząśniom , « dopiero z  roz- 
ſądkiem pojlanowiona. Piſzc Swetoniujzy 
żc Auguft Cef: nie był bardzo łacny y 
łkwapliwy do zabierania przyiażni, nie 
też raz ią z kim zabrawſzy, w dochowa­
niu oney był ftały y nieporuſzony. Pfa- 
tarch w życiu Serioryuſza , wielką mu 
zcąd pochwałę daie, żc był powolny bar­
dzo do odważenia fię na iaką imprezę, 
ale też za to łkały y nieodbity w ſwcy 
rezoiucyi; co ieft rzeczą godną umyftu 
wielkiego męża, bo  aczkolwiek mówią, 
że łą niektóre okoliczności, w których 
rczołucya prędka ieft naylepſza , redy to 
w ten czas,m a fię rozumieć, kiedy po­
trzeba zniewala, ktorey fię podczas y  
ſame prawa uchylić mufzą: inaczey ie- 
żcli porywczość w namyśle, a opieſzałość 
w wykonaniu, ſprawią iakie pomyślne 
ſkutki, to fię tylko przypadkiem ſzczęścia 
ftanie: kto zaś na traff ſzczęścia wſzyftko

w aży,
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,wały, czym z Twoiego życia lo teryą, 
gdzie za ieden los ſzczęśliwy wyciągnie 
dziefięć nieTzczęśliwych. WTzyftko co­
kolwiek dobrego ieft w naturze, powoli 
wynika, nieznacznie wzrafta, y pożno 
doyrzywa. Na koniec Fejłina tentć ieft 
to  piękne hafto, a kto z niego pożytko- 
wać umie, człowiekiem ieft rozum nym .

II.
T o t a hom inir v it»  e/f, n il n i j i : itolo, vo le , Ovenu*.

Wola człowieka odmienia fię uftawnie 
aż  do oftatniey życia chwili, przeto też 
ambulatoria, w lun tas  od prawnych rzeczo­
na. Ilekroć bowiem w ciągu Twego ży­
cia człowiek, nie odmienia Twoich zamy- 
iłow, układów, proiektow, Twego humo­
ru , ſwey chęci, {Wonności y guftu? Dziś 
znayduie  rzecz iaką wedle Twey chęci: 
iutro  iuż mu fię nie podoba ; żąda teraz 
tego, czym po nie iakim czafie pogardzi; 
kocha to, co wkrótce znienawidzi. Y 
iakze fię na tak nie ftałym zaTadzać ftwo- 
rzeniu? k to i  fię naiego woli beſpiecznie 
gruntować może? Dobrze y nie bez ftu-

ſzności



M  X s* X »
fzności powiedział Seneka-, żadne Zwie­
rze nie ieft tak dziwne y nie dogodliwe, 
y  z ktorym by z więkfz? poftępować trze­
ba  oftroznościa, iako człuwiek * Nie 
mafz co za tym dufać człowiekowi, który 
y  fam nie flały y wola iego nie ftateczna. 
C o  gdy tak ieft ,  pewnieyſz^ ufność po- 
Jożmy w BOGU.

Soli fiele D E O , Joli conflanter adbare, 
dl Jo lo  cunctis ertpien- malis.

Samemu ufay B O G U , ftalt.y będąc woli,
A On cig lam zw ſzelkiego nieſzczgścia wyzwoli.

m.
S ive  e r it  in  T y r ijs ,  T y r ie s  laudabis am ićłur,
S ive  e r it  m  C ois, Co a dccere p u ta . Qvid. de arte.

A m andi.
Q u id  quod  o diilan iii gens prudentijſim a, laudat.
S er  m o nem indoćtt,Jactcm  de f o r  m is am tei. ju v .  ſat, J.

Łatwość chwalenia tego wfzyftkiego, 
cokolwiek fi? ieno widzieć lub ftyfzcć 
daie, ieft to znakiem ftabego rozfądku, 
czy ęeż fałſzywego ferca; które applau- 
duiąc wſzyftkiemu, chce fi? przypodobać 
wfzyftkim; nie czyniąc uwagi, że ten 
który tylko dla przy mi lenia fię chwali,

rozfą-
•  N tilln m  anim al m oro /tu t, nttllnm  m a io ri arte  

tractanehm  ijuatit H om o, Sen.



X  X ?3 X #
tozfądek ſwoy zwodzi dla cudzey przy* 
flugi. Ieft to charakter bardzo nikcze­
mny, co bydź dziwuiącym fię temu wſzy- 
ftkiemu, co ieno fię widzi lub f ty f /y : nie 
wielkie zaś ukontentowanie dla te g o ,  
k tóry  f i ę  widzi okurzony bydź kadzidłem 
przez człowieka, który teź wfzelkiego 
gatunku bałwanom incenſuie. Człowiek 
taki z umyilu prawie fzuka, aby  mu nie­
wdzięcznością zapłacono, gdyż nikt nie 
zawdzięcza przyftugę iego zmyśloną; bo 
pokazuiąc: że znayduie piękność w fzpe- 
tności, rozum w głtipftwie, umieiętność 
w proftocie y niewiadomości, odwagę 
w tchorftwie, urodę w podeſzłym wieku 
y  zmarſzczkach, ftatek w trzpiotliwey 
płochości, fltromność w rozpuście lub 
bezczelney natrętności, mądrość w rozu­
mie ftabym, roftropność w łakomftwie, 
oſzczędność w ſkępftwie, wfpaniałość 
w rozrzutności, zgoła cnotę w każdym 
wyftępku; tym ſamym oczywiście poka- 
zuie, że mu na rozfądku ſchodzi, czy też 
na rzetelności. Nie wiem z tych trzech, 
k tóryby bardziey był mi nieznośnieyſzy:

czy
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czy taki chwalca podły y obłudny, czy 
krytyk nic dogodliwy, czy też oſzczerca 
obelżywy albo przyganiacz furowy. Po- 
dobnobym  fię przy tych oſtatnich dwóch 
opowiedział, pominawfzy z nich picr- 
wſzcgo, bo tamci gatunek iakiś przy- 
naymniey rozumu m aią , czaſem też 
złość krytyka da nam y prawdę po— 
ftrzedz; gdy w pochwałach pierwſzego, 
które wſzem rzeczom bez różnicy daie, 
nic fię nic zn aydu ie , tylko z podłością 
nieſmak iakiś nudny, y ckliwa nie przy- 
iemność. Na o f h t e k :

T e n ,  który bez u w a g i ,  nie c z y n i j e  wyboru  
W  lud ziach ,  c h w a ły  każdemu p o w ſz e ch n e  fliriowit  
W ie ik (} czyn i  ſw o iem u  k r z y w d f  rozfgdkawi,

, A nikom u zaś przez to n ie  c z y n i  honoru.

I V .
Q tiid  metttetn tra x ijſe  nr/la? cjuid p r o fu it  t ltu ttt  
EvexiJJe cąptit?  pmuclum s i  m ere p ererra n t 
A v ia  ? C laud .  cle raptu Proſerp, h b .  I I I .

Człowiek tak ielt zepfowancgo guftu, .
że to wfzyftko, w czym fię kocha, nic in*
nego nie ieft tylko głupftwo y bałamu-
ftwo w fwoim gruncie. Żądza iego u-
biega fię tylko za honorami, fldonność

zaś
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Zaś iego ciągnie go do rofltoſzy. Ubo* 
ftwo ma w nienawiści, bo nie uważa po­
żytków gruntownych, które z nim fię łą­
czą- Wzgardę ma w ochydzie, bo nie 
zna prawdziwcy fzczęśliwości, która fię 
w niey kryie choć pod podlą pokrywką. 
Ucieka od przeciwności, gdyż wielka 
z nich korzyść ieft mu nie wiadoma. 
Bardzo rzadko o tym co przefzło myśli, 
nie zapatruie fię na to co przyjdzie, ie- 
dynie wninieyſzych rzeczach zanurzony. 
Można prawdziwie mówić, że świat ieft 
klatką głupich, galerą’ nie rozum nych. 
Jedni nie połykaią na nim tylko wiatr 
*k Chamaleon, lub ow pies Ezopowy: 

* d rudzy  iak  niewolnicy na galerach 
pracuią bez poży tku , bez nadgrody. 
Przedaiemy fię światu tak bardzo tanio, 
że nas uftugi iego bardzo drogo na ko- 
oiec kofitu ią. Sakryfikuiemy mu ciało 
V duſzę, a on nam płaci dymem y wia­
nem próżnych n a d z ie i . O  zdrayco 
^wiecie! (zawołał Pan ieden znaczny 
'udzozietnſki, obłudę iego z doświad­
czenia ſmutnego poznawfzy) ty nas raz

pod-
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podwyżfzafz, drugi raz poniżafz; do­
piero wefelifz, iużci trapiſz. T y  daiefz 
pyſznemu honory , abyś go potym < w 
wzgardzie pogrążył: ty  łakomemu boga­
ctwa galilż, abyś mu przykrość w nie- 
doftatku pomnożył: ty  lubieżnemu m e- 
wiafty zniewalafz, abyś mu zdrowie 
wyniſzczył, y  ſiły Wycieńczył: ty  leni­
wego w próżnowaniu uſypiaſz, aby  o- 
drętwiał w fwey nie czułości, y  w ſwoim 
zgnił oſpaliłwie . Znamyć my wpra­
wdzie twą obłudę, przecież z chciwo­
ścią wielką iad cukrowany, truciznę twą 
ftodką połykamy; aż też śmierć nas 
przydybie  y do wieczności zapędzi 
gdzie Sprawiedliwość Bolha należące 
myto za udugi płaci, ktorc ci oddawano.

•Qi <Q>


